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m W P o n i e d z i a ł e k  dnia 3. Lutego.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 29. Stycznia.

N . Król raczył nadać Cesarsko-austryackie- 
mu rzeczywistem u Tajnemu Radzcy i Pośłow i 
przy królewsko niederlandzkim d w orze, r. 
S e n f f t  v o n  P i l s a c h ,  order Orła czerw o- 
nego pierwszej klassy, a Cesarsko austryac- 
kiemu rzeczyw istem u Radzcy nadwornemu  
w  Kancelaryi państwa, Baronow i W e r n e ­
r o w i ,  gw iazdę do orderu Orła czerw onego  
drugiej klassy. _

Z d n i a  o t .  S t y c z n i a .
Przybył tu: JW . X. Biskup Xią£ęcy W ro ­

cław ski, Hr. S e  d l n i c k  i, z W rocław ia.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 24. Stycznia. 
W czoraj przed południem odebrali N. Kró­

lestw o w raz z Xięciem Orleańskim z rąk Kar-

kastcpcy tronu. Zaraz potem  w ręczył Kró4
w  tow arzystw ie K ró lew iczó w , Prezesa rady

• • 7  ,,/ln ń i i M inistra sp r a w ie d liw o śc i Kar-
5 S  E  Ł  * * £ « « ■ » . Biskupów*

arraskiemu, w  kaplicy tuilleryjskiej, ozdobę 
Kardynalską. — Obrzęd ten,  na którym się 
Nuncyusz papieski, now o m ianow ani: Arcy­
biskup lugduński i auchski, w ielcy Wikaryu- 
sze i krewni n o w e g o  Kardynała z n a j d o w a l i ,  
odbył się w  formie zwyczajnej przy takiej 
sposobności. Po tej uroczyści 
N .  Król z rodziną s w o j ą  now ego Kar* yn , 
który w  przytomności jego przysięga ■>

W czo ra j/ w  rocznicę urodz>"k*:‘aVh t t m i -  
leańskiej, był bal i koncert na p o k o g h w j j
w ilon ie  Marsan. P r/ez “  yos6b z povyinszo- 
do T udleryów  m nosiw o

W Wczoraj rano w szyscy Kommissarze policy, 
i Sędziow ie pokoje miasta Paryża sc.słe przed- 
g l z i ę l i  poszukiwania no w szystkich han­

dlach bronią i u wszystkich nożow ników  . 
kilka tysięcy puginałów zabrano. Posiadacz# 
tej zakazanej broni przed policyą karną sta- 
^yjen i

Uderza to każdego, ie  juz nic nie słychać o 
■wytoczonym przeciw  K arolow i Durandowi 
processie. Dawnićj g łoszono, źe Pan Durand 
na pierwszem  badaniu mienił się być tajnym  
agentem rządu rossyjskiego, i źe rząd fran- 
cuzki zawiadom ił o tem gabinet petersburski, 
obiecując zarazem , i i  yy razie potrzeby proce*
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rozp oczęty  przytłum i. Tym czasem  gabinet ros-
syjski o d p o w ie d z ia ł  te r a z ,  iż o w s z e m  bardzo  
p r a g n ie ,  aby proces  ten jak n ajjaw n iej  dalćj 
t o c z o n o ,  b o  to n a jm n iejszego  n a w e t  cienia  
p o d e jr zen ia  na rząd rossyjski, z a w s z e  się pra-  
•\Vej trzym ający polity k i , rzu c ić  nie  m o ż e .  —  
Ł  tego  p o w o d u  sp o d z ie w a ją  s i ę ,  że  spraw a  
ta z n o w u  w k r ó tc e  ro zp o c z ę tą  zostanie.

R ząd  ogłasza następuiącą d ep eszę  telegra  
l iczn ą: „ R a j  o n  n a  d n .  2 1 .  S t y c z n i a .  W y ­
b o ry  r o z p o c z ę ły  się dnia 19. b. m . U m ia r k o ­
w a n e  s t r o n n ic tw o  fu e r y s to w s k ie  o d n os i  z w y ­
c i ę s t w o  w  G u ip u zk o i  i Alavie. K

G e n e r a ł  S c h r a m m  który b ę d z ie  d o w o d z i ł  
jedną dyvi ń;yą w  A lg ie r z e ,  p rzy b y ł  17. S t y c z ­
nia do  r u lo n u . ,  W  ty m że  dniu  p rz y b y ły  4. 
k o m p a n ie  z V in c e n n e s .  C zyn ią  p r z y g o t o w a ­
n ia ,  a b y  jak najprędzej u rząd zić  szpita l  w o j ­
s k o w y  w  M ah o ń , który 500 łó żek  o b e j m o w a ć  
b ęd z ie ,  fe ta tek p aro w y  C e r b e r u s  zostan ie  u- 
żyty  do  p r z e w o z u  ch o r y ch  z Afryki d o  M ahoń.

Z d n i a  25.  S t y c z n i a .
R ząd  ogłasza dzisiaj następującą d e p eszę  te ­

legraficzną z T u lo n u  z dn. 21. S tyczn ia .  ( A l ­
g ie r ,  d. 18. S tyczn ia .)  M a r s z a ł e k  V a l ć e d o  
M i n i s t r a  w o j n y .  N ie  zd arzy ło  s ię  n ic  n o ­
w e g o  w  p r o w in c y i  Algierskiej. W o js k o  n ie ­
przyjacie lskie  od  dn 31. G rudnia  na r ó w n in ie  
w ię c e j  się nie  pok aza ło .  P ak ietb oty  z  B o n y  
l O ra n u  jeszcze  nie  p r zy b y ły  «

N a t i o n a l  d o n o s i ,  że  w n i o s k ó w  w  L o n ­
d y n ie  r o zb ier a n y c h  treść  następująca: « S t o ­
jące na m o r zu  S r ó d z ie m n e m  s i ły  zb rojn e  
m o rsk ie  mają się na d w i e  p o d z ie l ić  eskadry,  
z k tó rych  jedna p o d  murarni S ta m b u łu  na k o ­
tw ic a c h  s ta n ie ,  aby w y łą c z n ie  tego  miasta  
b r o n ić ,  p o d cza s  k iedy  druga do  A lexand ry i  
p o p ły n i e ,  c e le m  zap ob ieżen ia  w y  płyriieniu  
f lo tty  egipskiej. A u strya  w  razie  p o tr z e b y  
p o d e jm ie  się o b r o n y  p r o w in c y i  T u r c y  i e u r o ­
p ejsk iej,  a lbo  też  o b o w ią z k u  u trzym ania  ich  
w  p o s ł u s z e ń s t w i e ,  R ossy a  z a ś ,  której s t r z e ­
żen ie  p r o w in c y i  a z ja t y c k ic h ,  p o w ie r z ą ,  A z y ę  
M niejszą za jm ie ,  w  ce lu  n ie d o z w o le n ia  Ibra-  
h i m o w i  B a szy  p rzek racza ć  w y tk n ię tą  m u  
p r z e z  w ie lk ie  m o c a r s tw a  granicę. K raje zaś  
W ic e k r ó la  sk ładać się mają z  E g ip tu ,  k tóreg o  
d z ie d z i c t w o  m u  zostan ie  p rzek a za n e ,  z częśc i  
p ó ł w y s p u  arabskiego i S y r y i ,  którą jako len ­
nik  zatrzym a. N o w i  sp r zy m ier zeń c y  d zia łać  
b^dą b ez  w sp ó łd z ia ła n ia  F ra n cy i  —  o w s z e m  
użytą s t ó s ó w n y c h  ś r o d k ó w ,  aby  to p a ń s t w o  
d o  n eutra lności z n i e w o l i ć . " —  G a  l i g  n a  n i  
M e s s e n g e r  t w ie r d z i ,  że  o  uk ładach  L o n ­
d y ń sk ic h  p u b licz n o ść  ża d n ych  zg o ła  n ie  m a  
w i a d o m o ś c i ,  a m y  z naszej stEony* w  tej  
m ie r z e  w i ę c e j  n ie r ó w n ie  tej g a zec ie  d o w i e ­
r z a m y ,  aniżeli M e s s a ' g e r o w i .

T o u l o u s a ,  dn. 21. S t y c z n i a .
( F o i x ,  dn. 2 0 . )  T a r g  o d b y ł  się dziś  w  jak 

n a jw ię k s z y m  porząku; n o w e  d o  o p ła c a n o  bez  
n ajm niejszego szem rania . W y s ta w io n e  na s p r z e ­
daż b y d ło  zn a laz ło  k u p c ó w ;  pokup  by ł  bar- 
Star W ’ zau ân ,e  p o w r a c a  d o  d a w n e g o

W e d łu g  listu jed n eg o  z T o u ł o n u  z dn. 19.
• m. w y p r a w i o n o  o d  c h w i l i  ro zp oczęc ia  na 

t . o w o  k r u k ó w  n iep rzyjac ie lsk ich  o k o ło  16,000  
w ojsk a  do  Afryki.  Ze zaś 4000  ludzi częśc ią

a c h o r o b y ,  częśc ią  dla sk o ń czon ej  s łu żb y  z 
ryki do  E u ro p y  z w r ó c o n o ,  p rze to  armią  

' i ką ty lko o  12,000 ludzi w z m o c n io n o ,  
l o u l o m e  i okolicy  stoi je szcze  5000  ż o ł ­

n ie r z y ,  czek ających  na statki p r z e w o z o w e .

A n g l i a .
L o n d y n u ,  dnia 24. S tyczn ia ,  

czoraj I zba  niższa p osied zen ia  odby ć nie  
m o g ła ,  p o n ie w a ż  się p o trzeb n a  liczba cz ło n -  
k o w  m e  zebrała.

S p e c t a t o r  z a s ta n a w ia  się nad d o m n ie m a ­
n y m  zam iarem  K r ó l o w e j ,  w y jed n a n ia  s w e m u  
pi z y sz łe m u  m a ł ż o n k o w i  p i e r w s z e ń s t w a  p rzed  
angielsk im i A ią żę ta m i z k r w i  k ró lew sk ie j  
i d o w o d z i  h is to ry czn ie ,  że p o d o b n e  w y w y ż ­
sz e n ie  m a łż o n k a  K r ó l o w e j  teszcze  się n ie  w y ­
d a rzy ło .  B o n o s F o n  r ó w n o c z e ś n ie ,  że  r ó w n ie

iązę  -u s s e x  jak i Xiąźę C a m b r i d g e  już s i ę  do  
te g o  przychyl,! ,  lecz  że z e z w o le n i e  z s t ro ny  
K róla  H anow erskiego  je szcze  nie nad esz ło .

M o m  i n g - H e r a  1 d t w ie r d z i ,  że K r ó lo w a  
p r z e z  w z g lą d  na zm arłą  n ie d a w n o  s w ą  ciotkę  
L a n d g r a fo w ą  H essen  - H o m b u r g sk ą , obstaje  
p r z y te m ,  aby ślub jćj o  kitka tygod n i o p ó ­
ź n io n o ,  cho c ia ż  d w ó r  już d. 9. L utego  ża łobę  
zdejm uje . v

Z a p o w ie d z ia n y  na d. 29. b. m . w n io s ,  k S ir  
J A. R udera  zaostrza b ard zo  c ie k a w o ś ć  p u ­
b l iczn o śc i .  I o r y s o w ie  przybierają p o , t a c , ‘ ja­
k o b y  byl i  p rze k o n a m  o przejściu  w n io s k u  «ze lYlmisrottn.rv. - 7  * r.

pU rr,

ne

v i «■» pi AfiNciu w nio«  
„ze M im storyum  n ie  posiada zaufania kraj 
i w  r oczy sam ej s t r o n n ic tw o  m in isleryclr ie  
m e  jest w o l n e  o d  w sze lk ie j  o b a w y ,  gdy f)r.

fe"oa f f i l, C,,8lc milu» d , , W l e »  « r „ d
przy n ió  ł ‘> lko C z y ś c i  k r a jo w i
n w ś in e  • /  w y m ie n ia  szczegó ln ie j  p o ­
ż ą d a n i  US ,'V d,ua M in i s t r ó w  w  sp r a w a c h
interessaZr|rla 1 0,sarlmcz>'ch  > że  n a w e t
n ie  Irlandyi w  n o w y m  s w y m  sk ładzie

• ,ias ręczą 1 o r y so m  sp o so b n o śc i  do m io ta ­
n a i n a  M in is tr ó w  p o c is k ó w .  T ak  ted y  ty lko  
pozostaje  n iep o k ojący  stan w ła ś c i w e j  Anglią  
a e o  tym  w s z y s c y  n iem al w i e d z ą ,  ż e  p o c h o ­
dzi z  p r z y c z y n ,  k tóry ch  u su n ięc ie  s i ły  M in i­
s t r ó w  p rzech o d z iło .  O b o k  tego  z w r a c a  także  
ACH dziennik  u w a g ę  na p o m y ś ln ą  z m ia n ę
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w  s t ano w  isku s t r o n n i c t w ,  jaka s ię n i e d a w n o  
t e m u  w y d a r z y ł a ,  a s zcze gó l n i e j  na  c o r a z  w i ­
do cz n i e j s z e  o d ł ą c z a n i e  się S i r  R o b e r t a  Pee l a  
o d  U l t r a  - T o r y s ó w , co  się n i e d a w n o  j es zcze  
w  tern o k a z a ł o ,  źe t e n ż e  w  Czasie o b r a d  n a d  
a d r e s s e m  n i e  chc ia ł  się d ać  użyć  d o  p o p i e r a ­
n i a  u c z y n i o n e g o  w  I z b i e  w y z s z e j  w n i o s k u  
w z g l ę d e m  w t r ą c e n i a  w y r a z u  ^p ro t e s t an ck i " ,  
k t ó r y  to  z n a k  ( i l o b e  za t ak  w a ż n y  p o c z y t u ­
j e ,  iż o ś w i a d c z a ,  ż e b y  go  t o  b y n a j m n i e j  n ie  
z d z i w i ł o ,  g d y b y  S i r  R o b e r t  P e e l  w  na jb l i ż ­
s z y m  d n iu  p r z e z  p r z y j ę c i e  C h i l t r e n  H u n d r e d s  
z  i z b y  niższej  i z p o m i ę d z y  s t r o n n i c t w a ,  k t ó ­
r e m u  d o t ą d  p r z e w o d n i c z y ł ,  c a ł k i em  w y s t ą p i ł .  
Z  d ru g i e j  s t r o n y  p o w i a d a  G l o b e ,  źe  c zęść  
r e i o r r n e r ó w ,  z w y k l e  d o t ą d  o z i ę b ło ść  d l a  M i ­
n i s t r ó w  p o k a z u j ą c y c h ,  z n o w u  się t e r a z  ś c i ­
śle; z Mi r i i s l e ryu m p o ł ą c z y ł a ,  co  s zcze gó ln i e j  
z n a k o m i t e j  po l i t yc e  L o r d a  J o h n a  Russe l l a  w  
za r z ą d z i e  s p r a w  o s a d n i c z y c h  p r zyp i su j e .  M o r ­
n i n g - H e r a  I d  t w i e r d z i  p r z e c i e ż ,  źe  p r z y  za ­
ś l ub i en iu  K- ró lowe j  n i e z a w o d n i e  w a ż n a  w  Mi -  
n i s t e r y u m  za jdz i e  z m i a n a ,  g d y  L o r d  M e l ­
b o u r n e  dyrr i i ssyą w e ź m i e  i w y ż s z ą  g o d n o ś ć  
p a r o  wsie ą o t r z y m a ;  L o r d  J o h n  Russe l l  zos t a ­
n ie  m o ż e  w t e d y  p i e r w s z y m  M i n i s t r e m  a L o r d  
D u r h a m  o b e j m i e  u r z ą d  jego  jako  M i n i s t e r  osad.

H a m  p s i r  e - T  e 1 e g  r  a p h  d on os i  : »  N ie u- 
l ega  już ża d ne j  w ą t p l i w o ś c i ,  że  r z ą d  u c h w a ­
lił c h w y c e n i e  się s k u t e c z n y c h  ś r o d k ó w  p r z e ­
c i w  r z ą d o w i  c h i ń s k i e m u , i m ie s i ąc  n ie  u p ł y ­
n i e ,  a m y  p o s t ą p i m y  « ob i e  z m i e s z k a ń c a m i  
p a ń s t w a  t ego  tak,  j ak  na t o  z as ługu j e  d u m a  jego,  
o k a z y w a n a  n ie  t y lko  w z g l ę d e m  n a s ,  a le  i 
w z g l ę d e m  w s z y s t k i c h  i n n y c h  z n i e m  h a n d i u .  
j a c y c h  n a r o d ó w .  » B l e n h e i m  " o 7.2 dz i a ł ach ,  
u B lo n d e  « o 46  i >. A n d r o m a c h e  " o  2 8 ,  p r z e ­
z n a c z o n e  do  w z m o c n i e n i a  e s k a d r y  naszó j  w  
I n d y a c h  w s c h o d n i c h ,  juz  s t oją  w  p o g o t o w i u  
i za kilka dn i  p u sz cz ą  się p o d  żagle .  O k r ę t y  
te  t y le  z ab i e r a j ą  p ł a s k i ch  s t a t k ó w  do  p r z e w o ­
żen i a  na  ląd w o j s k a ,  ile i ch  t y lk o  p o m i e ś c i ć  
m o g ą ,  i r ó w n i e ż  ty l e  z a p a s ó w  b r o n i  i a m u -  
n i c y i ,  ile t y lk o  sk ł a dy  i ch  o b j ą ć  zdo ła j ą .  M a j ą  
o n e  t ak że  z a b r a ć  z so b ą  t e go  ro d z a j u  p ła sk i e  
• t a t k i , m o g ą c e  u n i e ś ć  dz ia ł a  l O f u n t o w e ,  g d y  
r z e k a  w i o d ą c a  d o  K a n t o n u  n a d  W h a m p o ą  
t y lk o  na  U  s tóp  jest  g ł ęb ok a .  T y l k o  n a j m n i e j ­
s ze  na sze  o k r ę t y  w o j e n n e  m o g ą  się d o  t ego  
mia s t a  zbl i zyć ,  i t o  j es zcze  p o  p o z b y c i u  się 
w s z e lk i e g o  c i ęż a ru ,  W  W o o l w i c h u  w y d a n o  
r o z k a z y , a by  na t y c h  o k r ę t a c h  p o p ł y n ą ł  z a r a -  
r e m  K a p i t a n ,  P o r u c z n i k  z n a c z n y  o d d z i a ł  
a r t y l l e ry i  k r ó l e w s k i e j ,  i ^ z e b y  z a r a z e m  n a j ­
d ł u ż s z e  race  i ku l e  w y d r ą ż o n e  z so bą  z a b ra n o .  
—  N a d t o  m a j ą  u m ie śc i ć  na  p o k ł a d z i e  o k r ę t u  
■ B l e n h e i m "  60  n a d l i c z b o w y c h  m a j t k ó w  i j e ­
d n e g o  o f i c e r a . "

r J ■ a? ! ? Pe!j ? n< 2 1  m -  b - d o ż y ł a  się t u  b u ,  
r z a ,  j aki ej  o d  la t  w i e l u  n ie  p a m i ę t a j ą ;  dę ł a  
z  p o ł u d n i a - z . c h o d u  , d e s z c z  u l e w n y  je t o w a ­
r zys zy ł .  Z r z ą d z i ł a  też  w i e l k i e  s z k o d y ;  n a  
l a m i z i e  m n ó s t w o  m n i e j s z y c h  s t a t k ó w  w y ­

w r ó c i ł a  a w  r o z m a i t y c h  c zę śc i a ch  m i a s t a  k o ­
m i n y  się z aw a l i ł y .

S t ó s o w n i e  d o  p o g ło s k i ,  A d m i r a ł  Mai t l and ,  
w ó d z  n ac ze l n y  s t acy .  ang i e l s k i c h  na  m o r z a c h  
I n d y j s k i c h ,  życ i e  m i a ł  z a k o ń c z y ć ;  w s z a k ż e  
l i sty z  B o m b a y u  z Jn .  29. L i s t o p a d a  n i c  o  t ern  
n i e  w s p o m i n a j ą ,  d o n o sz ą  t y l k o ,  że A d m i r a ł a  
ś p i ące go  w  n a m i o c i e  s w o i m  na  l ądz i e  s t a ł y m  
z u p e ł n i e  z ł u p io no .

O k r ę t y  p o r t ug a l s k i e  P r a z e r i  A l e g r i a  o  
500 b e c z k a c h ,  o n e g d a r  w p ł y n ę ł y  d o  p o r ­
t u  L o n d y ń s k i e g o ,  w  p r o s t  z Angola  i 15en- 
g u e l a ,  z  zn a k o m i t y r n  ł a d u n k i e m  3089  w o r k ó w  
m e c h u  f a rb i e r sk i eg o  i 115 s z tu k  z ę b ó w  s ł o n i o ­
w y c h .  Są t o  p i e r w s z e  o k r ę t y  po r tuga l sk i e ,  
k t ó r e  w p r o s t  z  p o r l u ga i s ko - a l r yk ań sk i e j  k o l o ­
ni i  d o  Angl i i  p rzyp łynę ły ' ,

Z  d n i a  2 5 .  S t y c z n i a .
N a  po s i e d z e n iu  w c z o r a j s z e m  I z b y  N iż s z d j  

n a  w n i o s e k  L o r d a  J.  R u s s e l l ,  p o p a r t e g o  d o ­
w o d a m i  z d z i e j ó w  An g l i i ,  j e d n o z g o d n i e  u -  
c h w a l o n o , ż e b y  a p a n a ź  Xięcia  A l b r e c h t a  r o ­
cz n i e  50 ,000 £unt.  szt.  w y n o s i ł .

G a z e t y  l u t e j s ze  o b e j m u j ą  s z c z e g u ł o w e  o p i ­
s an i e  sukn i  ś l ub ne j  K r ó l o w e j .  Sk ł a d a  się z t ak  
n a z w a n y c h  H o n i ł o n  k o r o n e k ,  i r o b i o n o  ją w e  
w s i  B e e r ,  n a d  s a m y m  b r z e g i e m  m o r z a .  P r z e ­
s z ł o  200  b i e d n y c h  k o b i e t  p o d  k i e r u n k i  era  nie-  
jakies  Mi s s  B idn ey ,  j uz  o d  M a r c a  n ad  tą sukn ią  
p r a c o w a ł o .  —  G a r n i t u r a  d łu ga  na  4 Y a r d y  a  
s z e r o k a  na  £ Y a r d y .  D e s s e ń  p o d  w z g l ę d e m  
p i ę k n o ś c i  i g u s tu  p r z e w y ż s z a  w s z y s t k o ,  co  w  
p o d o b n y m i  r o d z a j u  g d z i e k o l w i e k  r o b i o no .  —- 
Z a r a z  p o  s k o ń c z e n i u  r o b o t y  w sz e lk i e  r y s un k i  
i d e se n i e  z n i s z c z o n o ,  ż e b y  sukni a K r ó l o w e j  
by ł a  j e d y n ą  w  s w o i m  rodz a j u .  N a d  z a s ł o n ą  
k o r o n k o w ą  p r a c o w a n o  też p r z e s z ł o  6 t ygodn i .

S z w e c y  a.
Z. S t o k h o l m u ,  dnia  14. S tyczn i a .

W  dn iu  dz i s i e j szym do  z e b r a n i a  się s t a n ó w  
p a ń s t w a  p r z e z n a c z o n y m ,  r o z k a z a ł  K r ó l  o g ł o ­
sić u roc zy śc i e  p r z e z  H e r o l d a  p a ń s t w a ,  w  z w y ­
k ły c h  mie j s cac h  s t o l i cy ,  o tyya rc i e  p o s i e d z e ń  
t y c h ż e  s t a n ó w .

A  u s t r y  a,
Z  W i e d n i a ,  d n i a  24 . S tv cz n i a  

S p r a w y  W s c h o d u  w  n a s z y c h  d ^  d o m a t y c z -  
n y c h  s a l o n a c h  ciągl e g ł ó w n y m  p r z e d m i o t e m  
r o z m o w y .  Z  na t ę żo ną ,  c i e k a w o ś c i ą  w y g l ą -  

z a w i ą z a n y c h  w  L o n d y n i e  uk ł a -  
a  '  u  j - m  ,W l ?ksze  w r a ż e n i e  s p r a w i ł a  o d  

yy o ch  dn i  juz  p o w s z e c h n i e  ob i e ga j ąca  p o g l o -
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sk a ,  że M in is le ryum  angielskie na odby te j  d. 
13. m. b. sessyi w szys tk ie  w n io sk i  Pana i i r u n  
n o w  odrzuciło .  W iad o m o ść  ta z P aryża  p o ­
c h o d z ąc a  miała cechę w ia r o g o d n o ś c i , p o k a ­
j a ł o  się w sze lako  v\ k ro tc e ,  że by ła  z a w c z e -  
s n ą ,  p o n ie w a ż  w  P a ry ż u  w  chw il i  odejścia 
p o c z ty ,  k tó ra  o w ę  w ia d o m o ść  p rz y w io z ła ,  
i i s tó w  z L o n d y n u  z d. 13. jeszcze nie m iano . 
—  S to so w n ie  do  innej pogłoski zaślubienie 
C ięc ia  N em ursk iego  z X iężniczką W iktoryą 
K o b u rg s k ą ,  córką p r z e b y w a  ącego tu  Xięcia 
F e r d y n a n d a  K oburgsk iego  i siostrą K ró la  
P or tuga lsk iego ,  n ie z a w o d n ie  nastąpi. X ię-  
żniczka m a  n iespe łna  lat 18 w ie k u  i o d znacza  
*ię p ięknem i p rzym io tam i .  Xiążę N em ursk i 
p o z n a ł  ją zeszłego lata w  L iz b o n ie ,  gdzie 
z  o jcem  s w o im  K ró le s tw o  P ortuga lsk ie  o d ­
w ie d z a ła .

( Gaz. Szląs.)  — S to so w n ie  do w ia ro g o d r iy ch  
w ia d o m o śc i  z A le x a n d ry i ,  M e h m ed  Ali K o n ­
s u lo w i  f rancuzk iem u  o św ia d c z y ł ,  iż czeka 
ty lko  r o z k a z ó w  S u ltan a ,  aby z A rabii  i miast 
ś w ię ty c h  ustąpić.

Z Persyi o d eb ra n o  w  K o n s ta n ty n o p o lu  t ę  
w a ż n ą  w i a d o m o ś ć ,  ż e K a m r a m ,  w la d z c a  
H e ra tu  —  k tó ry  się w s ł a w i ł  o b ro n ą  stolicy 
s w o je j  p rz e c iw  w o jsk u  persk iem u  —  n ie sp o ­
dzian ie  S z a c h o w i  persk iem u się p o dda ł  i 
z w ie r z c h n ic tw o  tegoż uznał.  R o z u m ie ją ,  że 
o b a w a ,  abv  A ng licy ,  k tó rzy  p o  u d a n i u  się  
w y p r a w y  kabulskie j,  S zacha S udszah  z usu ­
n ięc iem  w sze lk ich  roszczeń  K a m ra m a  na t ro ­
nie  kraju  tego osadzil i ,  p o d o b n ie  i H era tu  nie 
zagarnę l i ,  p rzy c zy n ą  tego  n iespodzianego  
k ro k u .

K r a k ó w .
Z K r a k o w a ,  dnia 18. Stycznia.

A r e s z t o w a n i a  i ś l e d z t w ' a ,  zachodzące  
tu  ciągle od  roku  1836, nabyły , jak się zdaje , 
p rz e z  os ta tn ie  w y p a d k i  w iększe j  jeszcze r o z ­
ciągłości.  Z a m a c h  na życie d y rek to ra  poJicyi, 
G u th a ,  w  P rz em y ślu  —  o czem  już don ieś l i­
śm y  —  stał się z a p e w n e  p o w o d e m  w iększe j  
s u r o w o ś c i ,  p o n ie w a ż  w sp o m n ia n y  u rzędn ik  
policyi o ś w ia d c z a ,  że o s o b ę ,  k tó ra  go sz ty le­
te m  w  b o k  ugodz i ła ,  k ilkakro tn ie  w  K ra k o w ie  
w idyw 'a f .  W  sku tek  tego a re s z to w a n o  tu  
kilka osób. Aida p rocessu  tych  in d y w id u ó w ,  
k tó re  w  sp ra w ie  z a m o r d o w a n e g o  ajenta Ros- 
syrjskiego, Celaka, są uw ikłane, odes łano  te ra z  
p o  zakończonych  ze s t rony  policyi ś le d z tw a ch ,  
d o  b ąd u  krym ina lnego .  W ieśc i  rozg łaszane  
o  n a d z w y c z a jn e j  kom m issy i ,  m ające j  w  os ta­
tn ie j  instancyi nad  O b ż a ło w a n y m i  z a w y r o k o ­
w a ć  i w k r ó t c e  do miasta naszego  ziechać, za ­
p e w n e  są zm yślone .  Pod w z g lę d e m  obżało-  
w a n y c h  sam ych  głoszą p o w sz e c h n ie ,  że S tan­
k ie w ic z  w szys tk ie  s w e  d aw n ie jsz e  zeznan ia

o d w o  ał a L e w ic k i  z n ieug ię tym  u p o re m  
w sze lk ich  u czyn ionych  m u  z a rz u tó w  s,ę w y ­
piera. VV każdym  raz ie  t e n  process k rynn -  
nalny,  gdyby  kiedyś m .a  dojść do w ia d o m o śc i  
p o w s z e c h n e j ,  do  rzę d u  najparniętn iejszych 
s p r a w  k ry m in a ln y c h  pohczor iym by  został.

G r e c y  a.
Z A t e n ,  dnia 12. S tycznia.

Spoko jność  po li tyczną  k ra ju  naszego p rze ­
r w a ł  n iespodzian ie  w y p a d e k  arcy  - w ażny .  
JJ więzienie Je rzego  Kapodistrias (brata  by łego  

le zy d e n ta  W recyi)  i P u łk o w n ik a  INiketas 
(.znanego p o d  p rz y d o m k ie m  T u r k o ż e r c y )  d o ­
w o d z i ,  ze pogłoski obiegające wr publicr tiości 
o  ro zg a łęz io n y m  spisku p r z e c iw  is tn ie jącem u 
r z ą d o w i ,  m e  są bezzasadne . O d  dni kilku 
m n ó s tw o  osób a r e s z to w a n o ,  d o m ó w  p rz e ­
tr z ą sa n o ,  p a p ie r ó w  p o za b ie ra n o  i t. p. P r o ­
k u ra to r  s tanu  na sta tku p a r o w y m  « O t to "  z ta;— 

)n s tru kcyam i w y je c h a ł ,  nie w ia d o m o  
d o k ą d ,  ale z a p e w n e  aby  p o d e j rz a n e  osoby 
W  innych  m ias tach  a re sz to w a ć .  — Rzecz p o ­
d ług  p o w sz e c h n e j  w ieści tak się m a : P rzy  
pi zeti ząsaniu mieszkania Je rzego  K apodis trias  
zna leziono  m ięd zy  jego pap ie ram i pism o w  je- 
zyku g re c k im ,  za w ie ra jąc e  całą o rgan izacyę  
ta jnego  to w a r z y s tw a .  W y t łu m a c z o n o  w  n iem  
p o w o d y  i zam ia ry  sp rzy s iężo n y ch ,  ich zasoby, 
sposob  ich p o s tę p o w a n ia  p rzy  p rz y jm o w a n iu  
c z to n k o w  i p r z y s i ę g ę ,  przez  n o w o  p rzy ję ty ch
w y k o n y w a n ą .  M ia n em  to w a r z y s tw a  : „Phi- 
lo r thodox ia"  (p rzy jac ió ł  p raw  dz iw e g o  zdania); 
p o z o r n y m  ich za m ia re m  o b ro n a  religii g re ­
ckiej,  pod  k tó ry m  to p łaszczykiem  do zupe ł­
nego  obalen ia  r zą d u  i z r o k o sz o w a m a  pogra­
n ic zn y c h  p ro w in c y  i tu rec k ich ,  E p i r u ,  M ace­
donii i Tessalii zm ie rza n o ,  W  t y m  celu 3ch  
o b ra n o  W i c e p r e z e s ó w ,  m a jący ch  się zająć 
m ia n o w a n ie m  w ład z .  P rz ed  w y b u c h e m  k a­
żdy cz łonek  w  b ro n  i 100 n a b o jó w  p o w in ie n  
był byc  o p a t rzonym . - -  _  W s p o m n ia n y  o d ­
jazd i ro k u ra to ra  ten w y d a ł  sku tek ,  że na w y ­
spach  1'aros, Ugina, ł jpezz ia ,  w ie le  osób a re ­
sz to w a n o  i n ad e r  w a ż n e  zna lez iono  papiery . 
O o w tru a ją  naszego M inis tra  s p r a w  w e w n ę t r z ­
nych, Glarakis, o opieszałość i b rak  p r z e z o r n o ­
ści,  p o n ie w a ż  na doniesienia d aw n ie jsz e  ża n ­
d a r m ó w  o istnieniu ta jnego  to w a r z y s tw a ,  nie 
zw aza ł .  J
. k l ° y d  T r y e s t k i  donosi z P iraeus  z dnia 

• S ty c z n ia ; » W łaśn ie  o d k ry to  tu  w i e l k i  sp i­
sek ,  k tó ry  w  A ten a ch  w  dn iu  N o w e g o  roku  
W yb u c h n ąć  miał.  C hc ia n o  K ró la  O to n a  do 
przyjęcia  religii greckiej z n i e w o l i ć ,  a w  razie 
o p o r u ,  jego i w szys tk ich  ka to l ików  z a m o rd o ­
w a ć .  (fą 1000 u z b ro jo n y c h  m ia ło  miasto opa­
sać a 100 innych  na kośc ió ł uderzyć .  G łó w n i  
p r z y w ó d z c y ,  H r.  J e r z y  K ap o d is tr ia ,  JSikitas
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i Kolokotroni aresz tow ani,  a Minister spraw  
w ew n ętrz n y  ch , Ularaki, z urzędu oddalony. 
W  obecnej ch w il i  w  Atenach spokojność  
panuje."

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 8. Stycznia.
(G az .  Puwsz.)  — W iadom ości z g łów n ćj  

k w atery  w  Małatii z n o w u  rząd tutejszy nie- 
spokojności nabawiły- Ibrahim Basza ma b o ­
w ie m  wojska sw o je  w  i  aurus koncentrować,  
obaw iano się w ię c ,  żeby nie w y k o n a ł  ruchu  
dalćj w  głiit> Karamanii. Lord Ponsonby p o ­
czynił s to sow n e  kroki, aby flolta angielska 
demonstracyę ku brzegom  byryi i Cylicyi w y ­
konać mogła. R ó w n o c ześn ie  odbył konferen-  
cyę z R eszydem  Baszą w z g lę d e m  w płynięcia  
(jak powiadają) części eskadry angielskiej do 
m orza Marmora. YY szakże zdaje się, że Porta 
r ó w n ie  jak Poseł angielski grożącego z '1'au- 
rus n iebezpieczeństwa nie bardzo się lękają. 
Kroki więc. w  tej m ierze czynione p oczyty ­
w a ć  w ypada raczej za d o w o d y  ostrożności,  
ni i  obawy.

( S p r o s t o w a n i e . )  —  A ch m et Fethi B a ­
sza ,  przyszły szw agier  Sułtana, nie jest (]ak 
w czoraj s to sow n ie  do gazety W iedeńskiej  
m ylnie donoszono) m ianow an y  Posłem  ture­
ckim przy d w o r ze  rossyjskim, lecz w  miejsce 
m ianow an ego  Kapudanem Baszą Saida Baszy, 
został M i n i s t r e m  h a n d l u .

N o  u v e i l  is t e  V a u d o i s  donosi z K on ­
stantynopola: >»Młody Sułtan Abdul Medszyd  
ma zamiar w yd ać  II a 11 y  s z  e ry b, w  którym  
tureckim , Ormiańskim, greckim i izraelskim  
w ie w ia s to m  dane będzie p o z w o le n ie ,  ubie­
rania się na sposób europejski. —  Jego Suł-  
tauska M ość czyniąc zadosyć życzeniom  sw ej  
siostry M i h r i m a h ,  p o zw o li ł  jej udać się do  
A ngłii ,  dla znajdowania się ria w ese lu  Królo­
w e )  W  i k t ó r y  i,  i p o zw o len ie  to rozciągnął  
także na dalszą jej podróż dla rozryw ki po 
stałym lądzie. Czynią |uż przygotowania do 
odjazdu tej otomańskićj xiężniczniki,  której 
orszak ma być liczny i doborny. Statek pa­
ro w y  L \óża  m c h o w a ,  przeznaczony jest za­
w ie ś ć  tę damę do L ondynu, a z tamtąd do  
N eapolu , z kąd uda się do Szw ajcaryi,  dla 
przepędzenia tam lala. Lekarz angielski B i l -  
1 in g e  n ma tow arzyszyć  Sułtance w  jej całej 
podróży; lecz co jest godna u w a g i ,  że w  Pa­
ryżu być jej m e w o ln o .«

Rozmaite w ia domości.
Z e  L w o w a .  — Z N o w o r o c z n i k a  tu­

tejszego U niw ersytetu ,  w y d a n eg o  także na 
rok l b 40 w  języku niemieckim przez pedela

Jana Michała P»etzhaM,3
pujące daty: L w ó w  ma ’ jmujemy nastę-
1818 imię w , e C l "  a w z n o w i o n y , od r.
c i s z k a  noszarv P» T • * Patnięci Cesarza Frań-uszka noszący U niw ersytet  i c k r e a l m  
i handlową A k a d e m i j ę -  n; 7vi»m realną
tej szkoły filozoficzne b t E £  7 7  St? y  
n ik ó w ;  -dwa gimnazya " e d S T k S ?  ^ ' 
drugie u (JO. U om in .L an ów  p r v w J  C7 e' 
tut g łuchoniem ych; trzy s’z k iy  uovmalnl'- 
w z o r o w a ,  miejska , u O O  U om irńkanów  • 
w reszc ie  jm ewyhczając szkółek parafijalnychJ 
trzy publiczne szkoły dla d z iew cząt:  w  kla­
sztorze panien Ormiańskich, Benedyktynek  
i Sióstr Miłosierdzia. Oprócz tego, w sp o m i­
nając o szkołach g łów n iejszych , ma Galicyja 
w r a z  z B u kow in ą  licea: w  Przem yślu , T a r ­
n o w i e ,  larn op o lu  i C zern iow cach;  przytem  
11 gym n azyjów  po cyrkułach, z tych d w a:  
w  larn op o lu  i Sączu pod zarządem księży 

ez u i to w ,  a jedno w  Buczaczu pod kierun­
kiem O O . Brazylijanów. Praktykujących le-
A % \ 7 t  Lvvovvi,e ’ Prócz w o js k o w y c h ,  jest 
53. VY końcu nader zaszczytną dla tutejszego  
Uniwersytetu  wyrzytujerny w ia d o m o ść ,  ze 
Jego Ces, Mość najdostojniejszy A rcyx ig i?  
rrańciszek  Karol,  w  czasie bytności S w o jć j  
zesz łego lata w e  L w o w ie  zwidzajac ‘ pomie-  
m ony U niw ersytet ,  nietylko n ajw yższe zado­
w o le n ie  S w o j e  z w id zian ych  p rzed m iotów  
o.%azac raczył ,  ale nadto tutejsze M uzeum  fi­
zyczn e  zupełnym  aparatem O a g u e r r o t y p u ,  
ze znanej dla nauk hojności Swojćj  pow ię-  

T Wl f j k,ÓreS° , o b ° 0  miał się. z a • 

yP' ° W e U
« ly g o d n ik a  ro ln iczo -p rzem ysłow ego  pod  

Red a key ją I .  VY. Kochańskiego, w y sze d ł  Nr.' 
Z. i obejmuje: 1) Jak grunta ulepszać! (Ciąg  
dalszy.) -2) O postępach przemysłu przez ro z ­
szerzenie nauk przyrodzonych. 3) llałlimetry-  
czrte doświadczenia  z p iw em  galicyjskiem, 
przez 1 eodora Toresiewicza, aptekarza l w o w ­
skiego.

Autor "Starosty Kaniowskiego« jeden z le­
pszych p o e tó w  dzisiejszych, A lexander Uroza 
w y d a ł  w  W iln ie u Zaw adzkiego , dru"i łn rr! 
N ow oroczn ika  R u s a ł k a .  —  S łysze liśm y ż 
jeden ze z w o le n n ik ó w  sztuk pięknych L& 
uskutecznić wykończenie  "Historvi i™ 3

“ a,*tZ&rz&fcl li*
"London and Paris observer Łzlenri'ku: 
w  p row in cy i Mal-acaihr. 7  CZJ  n^> Ze 
Venezuelskiej) ,  jest n  ’ (rz7 ^ P ° s p o h t e j  
w ła ś c iw ie  o w a d e m  A T ™  “  ’ • będ:ł ,;a
W  k o r z e n i e  a  nT ’ -f.l i ,0 ' v , e m 1n.08 l łój p o w o l i  M K o rz e n ie ,  a p ó z n .ć j  w  p r ą t k i ,  l is tk i  i t. d.
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się zamieniaj;}. P o d o b n ą  o w a d o w q  roś l in ę  
ta k ie  w  p ó łn o c n e j  Karolinie odkryto . S t w o ­
rzen ie  to ,  gdy fo rm ę  o w a d u  na sieb ie  przy ­
b ie r z e ,  tedy  do osy  jest p od ob n e .  L e c z  gd y  
d o  zu p ełn ej  d łu gośc i dójd/.ie , w t e d y  znika p od  
z ie m ię  i ginie. W k ró tce  p o tem  w y w i j a j ą  się  
z  z iem i o b ie d w ie  przednie  nog i i la torośle  
z nich w  górę się w z n o s z ą ,  aż p ik ą d  cała  r o ­
ślina sześć  c a l ó w  n ie  osiągnie. Prątki i listki 
jćj zu p e łn ie  do k o n icz y n y  p o d o b n e ,  u k on cza -  
tości s w y c h  mają g łą b ie ,  za w iera ją ce  o w a d ,  
który  gdy się doskona le  uk szta łe i ,  na z iem ię  
spada, albo na rośl in ie  zostaje  i jej l i śc iem  się 
ż y w i .  P o  s tr a w ie n iu  r o ś l in y ,  w r a c a  o w a d  
do  z ie m i ,  ab y  z n o w u  jako roślina się w y w i n ą ł .

N a d e r  w a ż n e  o d k r y c i e  w  z a w o ­
d z i e  t y p o g r a b i i .  — W  Preszburgu  p e w ie n  
m ech a n ik  zrob ił  m o d e l  m a ch in y  mającej tę 
w ł a s n o ś ć ,  iż czc ionki drukarskie sama p rzez  
się rozrzuca  i w  kasztach sortuje. Arkusz d r u ­
ku ( i i  c e r o  sortuje m o d e l  ten  w  p rzec iągu  
półtorej  g o d z in y ,  pod czas  gdy z e c e r  do  tej 
c zy n n o śc i  s ied m  do ośm iu  god zin  potrzebuje .  
K on stru k cyja  m a ch in y  tej jest r ó w n ie  sz tu cz ­
ną jak zad ziw ia jącą .  V\ ynalazca zrob ił  takżę  
p osp ieszną  m ach in ę  zec e r sk ą ,  która arkusz  
druku C y c e r o n e m  w  przeciągu jednćj g o ­
dziny  uk łada, do c z e g o  z w y k le  Ib do  ośirina- 
stu g o d z in  potrzeba . W y n a la z c a  p r a c o w a ł  
p r z e z  lat sześć  nad terrii m a c h in a m i,  a teraz  
dla ro zp o czę c ia  s w e g o  p o sp ie szn e g o  drukar­
s t w a  spółki szuka.

W  N ie m c z e c h  i F rancy  i p o łu d n io w e j  p a n u ­
ją teraz n a d z w y c z a jn e  ciepła. N ad brzegam i  
R e n u ,  w  n iek tóry ch  m ie jsca ch ,  b y ło  do  20  
stop n i c iep ła  p o d łu g  R eaum ura. Ł ąki z ie lon e ,  
u p strzo n e  w io s e n n y m i  kw iatam i,  p r z e d sta w ia ­
ją ob raz  p o r y  ro k u ,  oddalonej jeszcze  o parę  
m ies ięc y .  Z  p r z y k ła d ó w  teg o  n a d z w y c z a jn e g o  
stanu rz e c z y  p r z y to c z y m y  to ty lk o ,  ze  w  z e ­
s z ły m  G rudniu  zb ieran o  w  o k o licach  Marsylii  
d o jr z a łe  w i ś n i e  c z a r n e ,  2 S tyczn ia  w  L iege  
p oz iom k i, ,  a w  C h aron n e  szparagi na gruncie .

( ju z .  Porań.')  —  K r a s n y s t a w - i o k o ­
l i c e .  F r zez  S e w e r y n a  Z en o n a  S ierp iń sk iego . .  
—  M iasto  K ra sn y s ta w  s to łe c z n e  o b w o d u  i p o ­
wiatu, tegoż  n a z w is k a ,  p o ło ż o n e  nad sp fa w n ą  
rzeką W ie p r z e m  w  gubernii L u b e lsk ie j ,  d a ­
w n ie j  zaś w  w o j e w ó d z t w i e  R u sk ie m ,  o d le ­
g łe  od  Lublina mil s ie d m ,  od  Zam ościa  cz te ­
ry ;  m a  3,000 p rze sz ło  m ie s z k a ń c ó w  prawne  
sa m y c h  ch rześc ian ,  d o m ó w  3 7 5 ,  k o ś c i o ł ó w  
t r z y ,  d o c h o d u  ro czn eg o  25 ,000  Złp. Z a łoży ł

f;o ó w  W ielki M onarcha K a z im ierz ,  ostatni  
inii Piasta na tron ie  Polskim p o to m e k ,  ó w  

n ies tr u d zo n y  g o s p o d a r z ,  który szczęśc ie  Judu 
s w o j e g o ,  m e  k r w a w y m  b o je m , ale  m ą d rem i  
u s t a w y ,  p o w ś c ią g n ie n ie m  b e z p r a w i ó w ,  e o z -

k r z e w ie n ie m  o ś w ia t y ,  ro ln ic tw a  i p rzem y s łu  
u g r u n to w a ł .  W ó w  czas to L ublin  należJł do  
p ie r w s z y c h  m iast w  K r ó le s tw ie  i b y ł  środ ko-  
w e m  m ie jsc e m  handlu . —  K a z im ierz  r e k i  
tegoż Króla nad b r z e g ie m  W i s ł y  w z n ie s io n y  
z A n g lią ,  Daniją i S z w e c y ą  stosunki h a n d lo ­
w e  u ła t w ia ł ;  z drugiej zaś strony  p o w sta ją cy  
K r a s n o s ta w ,  stał się sk ładem  p ł o d ó w  do  R u ­
s i ,  ś w i e ż o  dla kraju p o z y sk a n e j ,  p r ze zn a cz o ­
n y c h ,  a oraz obroną d a w n y c h  gran ic  Z ro z ­
kazu tego  K róla  ( ’ ) w y k o n a n y  tu zosta ł g łę .  
, i s t a w ,  ° b o k  k tóreg o  p o w s t a ło  p r z e d m ie ­
ście  dzisiaj Z a s ta w ie m  z w a n e ,  a p o  drugiej  
s t io m ę  na m iejscu w s i  S z c z e k a r ó w  z b u d o w a ­
n o  z  kam ienia  w i e l e  o b sze rn y ch  g m a c h ó w ,  
w sp a n ia łą  c e r k ie w  i zam ek  w a r o w n y .  P ier-  
Ws. m ieszk ań cy  byli po  w ięk sze j  częśc i  Rusi-  
n i ,  p iz e t o  w  ich  n arzeczu  od K rasnego  ( pię— 

•k n eg o )  s t a w u ,  W y s ta w io n o  przy n im  gród  
i a s n j m s t a w e m  n a z w a n y .  O d  p o ła w ia n y c h  

tu karpi m iasto  o tr z y m a ło  za h erb  d w i e  te  
O h y ,  jedna nad drugą w  p r z e c iw n e  strony  
o b ro co n e .  P ró cz  w y s t a w ie n i a  za m k u , K a z i­
m ie rz  opasał ca le  m iasto  g łęb o k ą  bossa, oraz  
gru b ym  i w y s o k m j  n u r em - ,  który w ie k i  i 
w s z e lk i e  zn iszczen ia  p r z e tr n  ał. R ok u  1 126.

ia d y s ła w  J ag ie ł ło  z ła m a w s z y  nogę  na p o lo ­
w a n iu  w  B ia ło w ie ż a c h ,  d łu g o  leżał i le c z y ł  
sic w  K r a sn y m sta w ie .  ( * )  „Koku 1558. Król  
Z y Drnunt A ugust  zjazd  z ło ż y ł  w  Krasu ymsta-

X 3WI:|M  V Ba y Pandw Oskichm a ł o c o .  p rzy b y ło  bo  s ię  upom inali  p rzez  po-  
) , aby  zjazd b y l  w  P io tr k o w ie ;  a Król p o ­

te m  w y ja c h a ł  do  W a r s z a w y ,  a z tamtąd do  
K r a k o w a ,  do  K ró lo w ej ."  (B ie lsk i  ks. V .  str.
6  J]  '■. . (Ż-W>zy ciąg nastąp i.)

L i t e r a  u ra . ( l y g .  S e t . )  __ « l j z ieła W i l ­
liama S łiakspeare ,  przekładał Ignacy  Kefaliń  
a b .  T  W i l n o .  N a k t .d  , i r f k X  O l w K

S i U Ś L  P  H .  M -  C h  A k -
j o k z e  s i »  ̂ m  n a s ta l i  rysu n k iem .)
w v r n  n r ^  ‘‘W * ’ ^  ' t e ś c i e  po o -  
sztuki P °  .°Ple x , ^zek, ani p o d  w z g lę d e m
c ch  wca"! P° d tWZ8lędem- “ / ś l i > n ic  ^ c z ą -  
istotnie  d e ’ "  ac s ię . 'zaczynają  dzieła
c z i c e  O l 0dz;]ceP0 s l '̂Pu w y o b r a ż e ń ,  ś w ia d -  
m c h  i e ,  ? x CIU. -POtrzeby  R ó w n a n i a  się z in-  
szvc  fry .ÓW l, lera 'orą. . Jak  że s ię n ie  c ie-  
k iw a n  r  ,a in ’ z jednej strony p oszu -  

dri n'-a . lls °̂.rJ czn e  eoraz życia  nabierają, gd y  
t - I0-16*’ u?duJfrn pojąć naszą p rz e sz ło ść  Ji- 
erac ą su m ien n ie ,  gdy  w r e ś c i e  w a ż y m  się już 

p o d n ieść  rękę na w ie lk ie g o  ?>hakspeara. JJo-  
tąd jakże go u nas zn a n o?  Z rza dk ich ,  d w a -  
kroć  t łu m a czo n y ch  t łu m a c z e ń ,  b lad ych  i n ie -

1 )  S a m ick i j (r. 253 .
2) Bielski y? Kronice strv 327 k®. Uf.



171

f o re m n y c h  i u ł a m k o w y c h ,  z kilku z a le dw i e
b łę d n y c h  s ą d ó w  i z o w e g o  na jpopula rn ie j ­
szego mo n o lo gu  „Hamle ta"  k tó ren  m ię dzy  na ­
mi  m ó w i ą c ,  ani  d r am at u  Hamle t  w  szcze ­
gólności ,  arii Shakspeara  sztuk cha rak te ru  
w  ogó lnośc i ,  nie m a l o w a ł ,  lecz w y b r a n y  n i­
by  za p r ó b k ę  p rzez Vol t a i r a ,  d ługo  na jego 
s ł o w o  uw ie l b ia ny  by ł  zby t  wyłą czn ie ,  Czas 
p rzec ie  z r oz um ieć ,  że t en m o n o l o g ,  p ię kny  
jako d um an ie  n ie d o w i a r k a ,  gdy jest  o d e r w a n y  
od  sztuk i ,  ginie w  nie j ,  p r z y  tylu innych p i ę ­
knośc iach ,  które go p rzewyż sza ją  n iezmiernie.  
Znal i śmy,  p o w t a r z a m ,  Sh aks pe a ra  jak dotąd  
z n a m y  O a n ta ,  |ak zn a m y  in n y c h ,  o k tó ry ch  
tylko gdzieś t am w  kursie L i t e ra tu ry  w y c z y ­
t a w s zy  sąd, sc ho w a l i ś m y  go sobie,  na p rzypadek  
po t r ze b y  gdy p rzyjdz ie  mówić o nich.  C o  mó w ię !  
G orz e j  jeszcze m ż b y ś m y  go w ca le  nie znali 
b o  znal iśmy go nieco z okr u t ny ch  t łumaczeń  
P. Duci s ,  k tó ry p rz e ce d z iw sz y  go i z o s t a w i ­
wszy'  w sz ys tk ą  silę i życie,  dał  n a m  pić jakieś 
cos bez za pac hu ,  bez sm a ku ,  b e z  b a r w y .

ątpię ażeby t en S i l  a k s p  e a r  e r  z c z a  n i e  c, 
t ł u m ac zo n y  dla ł r a n c t t z ó w ,  k o m u k o lw ie k  z d a ­
w a ć  się jeszcze móg ł  cz em  ir .nem n ad  ba rd zo  
smieszny p a s t i s z .  M y  m ia n o w ic i e ,  niepo-  
w i n m s m y  byli k o n t e n t o w a ć  się t akim Shaks-  
pea re r n ,  k t ó r em u o d ją w s z y  w sz e lk ą  cha rakte-  
rys ty czn ość ,  wsze lk ie  in d yw id ua ln e  geniuszu 
p ię tno ,  zo s ta w io n o  tylko to m o ż e ,  Co w  n im• . . J  ? > Y l i l i i

najpospol i t szego,  najmniej  uderzającego.  P ie r ­
w s i  p o  Angl ikach  -Niemcy,  pojęl i  i d ob r ze  
p rze t łumaczy l i  Shakspea ra  ; dziś z ich p o m o c ą  
lepiej  nieco p rze łoży l i  go F r a n c u z i ,  szukając 
w  n im  co by  n aś la d ow a ć  mogli ,  z o w i ą c  go oj­
ce m dzisiejszego sw e g o  d ramatu .  Lecz zaiste 
ojciec t e n ,  jak nieboszczyk C ic e ro ,  n i e p o w i -  
n . e n  by  się dor s w y c h  dzieci p rzyznać.  F r a n ­
cuz.  b o w i e m  du ch a  Shakspea ra  po  dziś-dzień 
m e ro z u m ie ją ,  D o w o d z ą  tego Wszystkie ich 
nas lad ów arn a ,  k tó ry m p e w n i e  n ik t  najmniei -  
szego  z p r o to ty p e m  szko ły  p o d o b i e ń s t w a  nie 
p r zyz na  co do ducha.  N as z em u j ęzyko wi  
j akko lwiek  o d d a l o n e m u  od angielskiego jak­
ko lwiek  dz,s  maczćj  w y k s z t a łc o n e m u  niż był  
ten k tó r y m  Sh aks pe a re  pisał ,  p r zy z na ć  p o ­
t r zeba ,  ze po  n ie mieck im,  z a p e w n e  n a j l e L j  
2 europejskich w y d a ć  potraf i  n i eśmier t elnego
W i l i a m a .  M i m o  tego wie lk ie  zachodzą  
t ru d n oś c i  w  lum aczen .u  Shakspeara .  G d y ­
b y  w o l n o  by ło  nam  s a m y ch  siebie c y t o w a ć  
p o w tó r z y l i b y śm y  cośmy powiedz ie l i  ' n a w i a ­
sem  w  drug im tom ie .  W ę d r ó w e k .  __ J a k
w i e l e ,  jak rozmait e są t rudnośc i  w  t iumacze-  
n i u  pisa rza,  oddalonego  od  nas w ie k i e m ,  w y ­
o b r aż en ia m i ,  j ę zyk iem,  jak ciężko jest p r z e ­
k ład ać  niektóre miejsca pełne d o w ei po w a n ia ,  
u c i r i k ó w ,  al luzij n i ez rozumiałych  n a m ,  a jak

ode,A,uje”  d l fJ tu  r o d z i m y  takl’m r a .zie
nareście najdoskonal sze  tT c a^ t? r  )®o°> iak 
ocenić potraf i  z na ,  "* / “ u ?  ?en, .e riie 
z k tórego boku  do S h a k s p e l ^ n r  r,,e' v , .e,Łlz9<'ej 
t rudniejszy jest S haksp ea re  u..-* Iru
d z i ew an e  by ło  je go t łumaczen ia  Sp?*
szemi  go podzięki  przyjąć po t r z ’eba i p o w i t a ć  
p rzy byw aj ące ,  ł o m  p ie rw sz y  z a w i e r a  t r zy  
moż e  najcharakteryslyczniejsze sztuki 
ara , H a m l e t a ,  K o m e a  i J  u I i j ą  ; g e ' p * '  
W  i g i l  j ą  S. J a n a .  O dk ła d a m y  na później  
s z c z e g ó ło w y  ro zb i ó r  i p o r ó w n a n i e  z o ry g in a ­
ł e m  i r i iemieckiemi t ł u m a c z e n ia m i ; dziś tylko
nie jako ozriajmująo o tern w a ż n e m  zjawisku,  
d o d a m y ,  że w ra że n ie  jakie na nas czytanie 
p rze k ła du  ucz yn i ło ,  o d p o w i a d a  t e m u ,  jakie 
n am  z o ryginału i niemieck ich t łumaczeń  z o ­
stało. J ę z y k  szczególniej  j ęd rny  i śmiało u- 
z} ty  > a niekiedy aż do a r c h a i z m ó w  uciekający 
się,  dość  do b rze  naśladuje t en,  k tó ry m z ia- 

’ lak ;l ł a n l a z y ą , z taką mocą  w ł a ­
dał  Shakspea re .  Niek tóre sceny w  H am le c i e  
p r z e w y h o m i e  o ryg ina ł  p rze la ły ,  a w  ogó l­
ności  cha ra k te r  i ducha  poety ,  sc hw yc i ł  t ł u ­
macz  d o s k o n a l e , co jest najważniej szą rzeczą 
i gdyb y  p r zy  tern n a w e t  pope łn i ł  jakie w  o-  
b r o b ie m u  szczegó lowórn  b łę d y ,  nic to już nie 
zna cz y ,  gdy g łó w n e g o  dop ią ł ,  z do ła w sz y  n a m  
ży w e g o  i j akby n ie poźyczanym m ó w ią c e g o  
j ęzykiem pokazać S ha ksp ea ra ,  n i e od jąw sz y  m u  
n ad e w sz y s t k o  ch a r ak te ru ,  n i ezbezs i ln iwszy go.
e en hi szu S nHC Pr a w d z i ' - y m  mi łośnicom 
m i e l - , -  lakspoara,  o z j aw ie n iu  się jego 

ę< y  n a m i ,  od k ła d a m y  szcz egó łow y jego 
r o z b i o r ,  k to ren  m oz o ln y  b y ć  musi  i długich 
w y m a g a  po sz uk iwań .  Moż e  ten p rzek ład ,  jak 
pisał M. Gr .  . . , w zn ie c i  u nas pożądane nad  
S ha ksp ea rem  za s tanowien ie  się i ro zp ra w y ,  
z k tó r y ch  skorzys tał aby  l i teratura nasza wie l -  
r e - —  Iłaj to Boże.  My  go prędzój  uczujem,  
p rędze j  po imie in  niż Jrancuzi ,  k tó r ych  riie 
język ,  nie w i e k ,  ale du ch ,  wyłączy ł  z l iczby 
umie jących  uczuc naszego poe tę ,  u nas p r ę ­
dzej u rodzi łby  się drugi Skakspeare ,  niż <>dzie- 
indziej ,  b o  go tak bogate czekają matervafv* 
tak j ęd rny  język,  tak f antastyczne po dan ia  ' 1 __ 
Sp odz iewa jmy się naszego,  a ty m  czasem si* 
r a jmy  się poznać .obcego ;  a n a d e w s z v . t l  l  
s ądźmy żeby prosty n a ś l a d o w a n i ^ ^  • 
co mogło ,  i ,  na mi łość  ł j . ,ga „ e „  ^  ," 9
J u ż  w id z ę  ile w y s tą p i  Harr. le’t o w ,  ile s i i T o '
•dzi J u b j ,  ile pow torzvr r i  k’ „ n  ! • .

: au,ii,,ni , v 7 ™ , k a:-‘hv 1 '■«-
m a i n ,  w ie l ce  z a m „ „  j  M o w y  r .  V i l l e.  
fessora,  akademika f d('Pu t o w a n e Sf>» p ro-  
że nie co d i i  s h  n i ,l r a n f u *«.  ’P o k o n a ć ,

na ś la d ow a ć  n ik o g o ,  b o d a j b y
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S h a k s p e a r a .  Jego to w ła sn e  s ło w a ,  m o- 
span o w ie ,  nie moje. Czytajcie w ięc , sma­
kujcie, lecz nie naśladujcie, bo naśladowanie 
n iew oln icze , oryginalności n a w e t ,  oryginal- 
nalnem  być niepotrafi nigdy. W ydan ie  8naks- 
p eara ,  jest nadzwyczaj p iękne, papier i d ruk  
śliczny, exekucya typograficzna ró w n a  się za­
granicą w y d a w a n y m  dziełom; a poniew aż to 
nie jednego więcej niż wszystko zajm ie, do ­
dam y, £e rycina angielska obłąkanej O p h e l i  j, 
kochanki H am le ta ,  zdobi ty tu łow ą kartę. 
G rudzień , 1839. J J .  K r a s z e w s k i .

OBWIESZCZENIE.
Niżej podpisana Dyrekcya uznała za p o trze ­

bę zw ołać  W W n y c h  A kcyonaryuszów na 
w a lne  zebranie w  myśl §. 19. regulaminu. 
T erm in w  tym celu wyznacza się

n a  d z i e ń  20.  L u t e g o  r. b. 
zrana o godzinie lOtej w  Poznaniu w  pom ie­
szkaniu W go G rabowskiego, Dyrektora G e ­
neralnego Ziemstwa.

W  Poznan iu ,  dnia 31. Stycznia 1840.

D y r e k c y a  o w c z a r n i  z a r o d o w ć j .

S P R Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­

g o s z c z y ' .
"Wieś K r z e k o  t o w o  w  Mogilnickim po ­

wiecie  położona, p rzez Dyrekcyą Z iem stw a 
na 14,688 Tal. 19 sgr. 10 fen. o taxow ana , za 
którą na dniu 8. Lipca roku bieżącego 18,005 
T a la ró w  podano, z pow o d u  niezłoźenia sum­
m y , szacunkowej w  dalszym ciągu subhasta- 
cyi w  terminie

n a  d z i e ń  22.  C z e r w c a  1 8 4 0 .  r.
0 godzinie lOtej zrana w  miejscu posiedzeń 
sądow ych  w yznaczonym  publicznie sprzedaną 
być ma.

T ax a ,  w ykaz  hypoleczny i w arunk i w  Re- 
gistraturze przejrzane być mogą.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Właściciel m łyna F ryderyk  Retzlafł z Karls- 

m uhle  przy  Trzciance , zamierza na gruncie 
do siebie należącym w ia trak  hollenderski z je­
dnym  gankiem w y s taw ić ,  z przyrzeczeniem, 
iż tak o w y  w tenczas tylko u żyw ać  będzie, 
kiedy m łyn  jego w odny  z  przyczyny wielkich 
m r o z ó w ,  lub tez braku w o d y  używ anym by 
być nie m ógł,  dopraszając się na ten p rzed ­
m io t  zezwolenia policyjnego.

W  myśl rozporządzenia  P raw a  P ow szech ­
nego K rajow ego Części If. Tyt. X V . §. 229.
1 nas tępnych , jako tćź obwieszczenia w  D zien­
niku Bydgoskim z roku 1837. na stronicy 274. 
objętego, w z y w a  się wszystkich tych , któ- 
rzyby  mniemali mieć p ra w o  do uczynienia 
oppozycyi p rzec iw  tem u m ającem u nastąpić 
zak ładow i,  aby takow ą w  przeciągu ośmiu 
tygodni pod zagrożeniem prekluzyi podpisa­
n em u  U rzędow i Radzco- Ziemiańskiemu po ­
dali, ile że pp upłynieniu pomienionego czasu 
n a  żaden w niosek  uważanem  nie będzie, i o w -  
»zćm żądane zezwolenie do w ystaw ien ia  
W spomnionego w iatraka  ndzielęnćm zostanie,

W  C zarnkow ie ,  dnia 14. Stycznia 1840.
K r ó l .  U r z ą d  R a d z c o  - Z i e m i a ń s k i .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  31. Stycznia 1S40. Sto-

p?c.

JNa p r .  k u r a n t

papie­
rami

go to ­
w izną

O blig i d ługu państw a . . . 
P r .  ang . o b lig a c je  1830. . . 
O blig i p rem iow  h an d lu  morsk 
O blig i K urm arch ii z b ież. ku| 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii d 
B erlińsk ie  obligacyc miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito  .
E lb lągsk ie  d ito
G dańsk ie  d ito  w  T .  . .  .
Z achodn io  - IV. listy  zastaw ne 
L isty  zast. W ,  X. Poznańsk iego  
W s c h o d n io  - P r .  listy  zastaw ne 
Pom orskie  d ito  .
K u r-  i N o w om arch . d ito  .
Szląskie d ito
O b i. zaległ, kap . i p rC . K u r - i  N o 

w ej - M arch ii . . . .

Z ło to  a l m arco .  • .  .  ,
N ow e d ukaty  . . . . .  
F ry d ry ch sd o ry  . . . . .
Inne monety złote po 5 talarów 
Disc on to  . . . .

4
4

3 |
34
4
4
3

~ i
4
3.
31
* 'a
34
34

104 j 
103) 
73) 

102] 
1021 
104 J

474
102)

1031
103J

94i
215
18
12;
9.7f
3

103J
102 J

10ti
101i
103 J

991 

101J
1044
lo ii

1034 
101;

124

V *

C e n y  t a r g o y y e  
vv mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel . . . 
Zyta . . . .
Jęczmienia dt. , . \ .
Owsa dt...................
Tatarki dt......................
Grochu dt........................
Ziemiaków d t . . , . 
Siana cetnar , . . .
Słom y k o p a ...................... ....
Masła garniec . . . • . < 
Spirytusu beczka . , • •

Dn. 31. Stycznia 
1840. r.

od
Tal. sgr. fen.

I do
Tal. ser. ffs*.

2 _ __ 2 3 9
1 — -- 1 3

— 22 6 — 24 __
— 18 6 — 19 6
— 25 — — 27 6
1 — — 1 5
— 10 — — U
— 17 — — 18
4 25 — 5 n
1 17 6 1 22 6

13 — — 13;10


